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* Pan Dziembowski, poseł gnieźnieńsko-wą- 
growiecki oświadcza w Dzien, Pozn., że z wzglę- 
du na to, iż publiczne zdawanie sprawy z czyn- 
ności poselskich tak w interesie posłów jak i wy- 
borców jest nader pożądaną rzeczą, zwłaszcza 
w obecnych okolicznościach, zamierza (sko poseł 
wystąpić z sprawozdaniem w obec swych wybor- 
ców dnia 5 października w Wągrowcu 
w lokalu Strzelnicy o godzinie 1 z południa. 


—* Dochodzi nas następujące sprawozdanie 
z walnego zebrania Towarzystwa pogrzebowego : 

„Poznań 14 września. Onegdajsze walne ze- 
branie Towarzystwa pogrzebowego, które 
się licznie zebrało, zagaił w zastępstwie przewo- 
doiczącego p. Pfiłzner. W kvótkiów przemówie- 
mu oznajmił zgromadzeniu o Śmierci podskar- 
biego, śp. Stan, Zarębskiego w końcu marca i o 
złożeniu urzędu przewodniczącego pana radzcy 
„Mottego, na dniu 3 maja. Wyłuszczywszy zasługi 
sędziego Mattego, który miał główny udział w 
założeniu tegoż Towarzystwa oraz w wypracowa- 
miu statutów, podniósł gorliwość podskarbiego, 
śp. Zarębskiego, i zawezwał zgromadzonych w 
dowód uznania zasług obudwóch członków za- 
rządu do powstania. 

Nastepnie przeczytał sekretarz Towarzystwa, 
p. Ławicki sprawozdanie ze stanu Towarzystwa 
i kasy, z którego się okazało, że liczba człon- 
ków wynosi 118, ilość kwoty pieniędzy zabez- 
pieczonych przeszlo 12,000 tal., a fundusz To- 
warzystwa złożony po 5% w kasie Towarzystwa 
pożyczkowego 1760 tal. 8 sgr. Poczóm przy- 
stąpiono da wyboru nowych dwóch członków do 
zarządu i wybrano jednomyślnie pp. Zeyłanda i 
Boniarakiego, którzy wybór ten przyjęl. Zarząd 
składa się zatem obecnie z pp. Zeylanda, Bo- 
miarskiego, Ławickiego, Tuszewskiego i Błaszczyń* 
skiego. Do komisyi rewizyjnej wybrano pp. Za- 
pałowskiego, Strzyzewakiego i Adamskiego 

Następnie podniesiono ważną kwestyą, w jaki 
sposób nadać Towarzystwu większy rozwój i czy 
wolno członków przyjmować po za 'Fo- 
warzystwem przemysłowóm. Z tego  wszczęla 
się Żwawa dyskusya, w której udzini brali pp. 
Dziorobek, Adamski, Doniarski, Błaszczyński, 
Dandelski 1 inni, i przyjęto następującą uchwałę: 
ażeby zarząd upoważnić do przedsięwzięcia wszel- 
kich środków ku większemu rozwojowi Towa- 
rzystwa, n mianowicie, ażeby miał prawo usta- 
nowić tantvemę dla agentów od nowo zaciągnię- 
tych członków dla Towarzystwa. Na tém po 
siedzenie zamknięto. * 

Do sprawozdania powyższego dodajemy z na- 
szej strony, że Towarzystwo to istnieje zaledwo 
łat sześć, założone bowiem zostało 17 września 
1865 r. W ciągu tego czasu umarłu 7 czlon- 
ków, których rodzinom natychmiast wypłacono 
400 tal Składki zbierają się kwartalnie i wy 
noszą rocznie około 400 tal. Oprócz pokrycia 
kosztów zą materyały piśmienne, wydaje Towa- 
rzystwo na podskarbiego 5%, a na kursora 30 
od zebranych składek. 

Ważną bardzo wydaje nam się być zapadła 
na walnem zebraniu uchwaln, ażeby do 'owa- 
rzystwa przyjmować wazystkich zgłaszających się 
bez względu na to, czy należą do Tow .rzystna 
przemysłowego lub nie, Dotąd Towarzystwo po- 
Grzehawe, ponieważ, jak i Spółka pożyczkowa, 
wyszlo z łona członków Towarzystwa przemy- 
Słowego, ograniczało także swe działanie tylko 
Da nich. Po powzięciu powyższćj uchwały dziala- 
nie jego może przybrać szerokie rozmiary a To- 
Warzystwo samo wyrobić sig na poważną insty- 
tucyą, która będzie miała dnojakie znaczenie: 
raz, że będzie odduwała nie małą przysługę 10- 
dzinom zapisanych członków, drogi raz, że bę- 
dzie nową kasą oszczędności naszych ka- 
Pitałów, 

Z tych podwójnych względów życzyć sobie 
należy, ażeby Towarzystwo to znalazło w n: szóm 


Poznań. sobotą 16 września 1871. 


obywatelstwie poznańskićm jak najiepsze popar- 
cie. Za dobrą administracyą poręczają znane 
imiona obywateli pp. Zeyłanda i Boniarskiegn, z 
których pierwszy jest dyrektorem, u Urugi kasye- 
rem Towarzystwa. 


A Z prowincyi 12 września. 

(J. B) Symptomutem anormalnego a cho- 
rabliwego stanu tak jednostek, jak społeczeństw 
calych jest ich skłonność da podejrzywania, ła- 
twość suimaryczneko potępiania a nawet spotwa- 
rzania ludzi i instytucyj bez dowodów, bez in- 
forma nawet poprzednićj a nich W naszém 
społeczeństwie szerzy się szczezólnićj tev nieza- 
wodny syimptomat jego maralnćj choroby. Duża 
ludzi dobrój woli ubolewa nad tą zaciekłością 
funatyczną, którój za hroń polityczną służą po- | 
dejrzywania, potwarze przeciw ludziom lub stron- 
nictwom odmiennego zdania we wyborze środków 
do jednego prowadzących celu, — nad lekcewa- 
żeniem i szarzaniem po bruku, tak najwyższym 
urokiem otoczonych w narodzie powug religijnych, 
jak i powag jego politycznych, przeszłością swoją 
do pewnej względności przynajmnićj prawo ma 
jących. 

Jest to, zdaniem naszćm, znów jeden nowy, 
potężny żywiół rozkładu naszego spoleczeństwa, 
tem niebezpiec/ niejszy, że truciznę, jaltoby w po 
wietrzu unoszącą Się, |ączą do serca nieraz lu- 
dzie dobrej wiary i woli, mimo woli i wiedzy, — 
gorączkę chorobiiwą biorąc za gerliwość i zapał 
dła sprawy. Polemiki i walki ostatnich czasów 
abfitego dostarczają ku tamu komentarza. 

Te reflrksye przyszły mi na myśl przy czy- 
taniu korespondencyj z Ponieca w nr. 70 
Orędownika , protestującćj na gwałt przeciw usi- 
łowaniom, zmierzającym do połączenia Taw 
rzystw Przemysłowych z Stowarzyszeniami O 
ladzi katolickiej, jaka różniących się za- 
sadniczo pomiędzy sobą. Ani na vilę 
nie wątpię o religijnćj gorliwości i milości oj- | 
czyzny jako jedynćj |obudce do tój obawy ze 
Btrony szanownego korespondenta, tóm boleśnićj 
jednakże, że nie zdołał się uchronić od wyrzą- | 
dzenia krzywdy Towarzystwom Przemysłowym. | 

Autor rzuca na tkie Towa twa Prze 
mysłowe ciężkie podejrzenia twierdzeniem, że w 
zakres ch działania nie wchodzi umoralnie- 
nie pojedyńczych członków, że wxklu- 
czają religią jako coś niepożądanego. | 
Sprawiedliwość chrześciańska wymagała, ażeby 
się autor wprzódy był przekonał, czy wszystkie | 
na ten zarzut zasługują, zanim na wszystkie 
rzucił anatemat. 

O ite wiem, jedno tylko Tawurzystwo Mła 
dych Przemysłowców w Poznaniu miało w księ- 


Słońca wschód 516 zach, GĦ 
Aługość dnia 12 godz. 37 min. 


Każdy zamach na religią, każde osłabienie jéj 
| wpływu, jest takim samym zamachem na naród, ta- 
kąż zdradą, jak zamach na jego mowę, ziemię, 
| obyczaje, jako dalsze podstawy narodowości. 
Głębszy zaś umysł ad naszych prowineyonalnych 
| polityków, bo Napoleon I, trafnie po swojemu 
| oceni? stosunek moralności do wiary: la morala 
sans dogme, esl mme la justice sana tribunal, (mo: 
| ralność hez dogmatu, to jak sprawiedliwość bez 
| trybunała), Bez wiary, trzymając sig tu tylko 
| zdania Napoleona, moralność nie ma punktu 0- 
parcia pewnego, a brak moralności w jednostkach 
| nie może być czynnikiem rozwoju przemysłowego, 
Przez moralność znajdujemy więc konieczny zwią: 
| zek przemyslu z religią. a wykluczanie jej uwa- 
żamy ża nie mnićj grzeszne, jak zgubne. 

Autor, odmawiając Towarzystwom przemysło- 
wym sumarycznie tego zrozujmienia potrzeby 
kierunku religijnego, wyrządził krzywdę przy- 
najmniej tym Tow. stwom, którym miałem 
szczęściu przypatrywać sję zbhska, a temi są To- 
warzystwa w Bninie, Śremie, Środzie O 
innych, jaka Dliżćj mi nie znanych, nie mogę 
wyrokować, (Tak jest zapewne wszędzie; nie 
Jest nam mzymajmniej wiadomo, żeby gdzie było 
inaczej. Przyp. Ied.) 

Wszystkie trzy noszą na sobie cechę wybitnia 
religijną, co nigdy nie mnże być przeszkodą do 
przemysłowego rozwoju lub postępu. Baahńtte 
średnich wieków, rozrustając sig na gruncie religij- 
nym, architekturę do idealu niadoścignionego w 
swoich ginachach i tumach doprowadziła. 

Wapomniane Towarzystwa niają , księży pre- 
zesami, co statutami jest obwarunkowanóm, Ta- 
warzystwa Irzenieślnicze w Środzie pod opieką 
św. Józefa od 12 lut się już rozwija, a o dzia- 
łulności jego nie tak trudno się było autorowi 
poinformować; młodsze w Bninie i Śremie, pier- 
wsze pod opieką Św. hisława, drugie Św. 
Wojciecha, ‘powstaly w niedawnym czasie. Wszy- 
satkich statutami zapewnionym celem jest umo- 
ralnienie pojedyńczych czlonków. Pozwolę sobie 
tu przytoczyć w dasłownóm brzmieniu cel je: 
dnego z nich: „podniesienie i rozszerze- 
nie moralności, uświaty i dobrobytu 
pomiędzy współobywatałami." Środki: 
„wyklady, nanka w przedmiotach do życia pra- 
klycznego nujpotrzebniejszych, śpiew i t d“ 
Ozlonkiem może Łyć tylko katolik nieposzłako- 
wanych obyczajów. | wszystkie inna warunki 
religijnego życia członków w Towarzystwie żo- 
stały statutami umocowane. 

Towarzystwa rzemieślnicze i przemysłowe, 
pracując w tym kierunku i na tój podstawie re- 
ligijnej, nie tylko nad czeladzią, ale i nad maj- 
sirami, mie chciały się i co do nazwy na cze- 


stwie rejmtucyą nie tyko indyfferentyzmu, ale | 
nawet kierunku antireligijnego. Zastrzegam się, | 
że nie znam ani stutatów, an: wewnętrznego Ży- 
cia Towarzystwa Poznaniu tak, iżbym mógł 
stanowczy teraz u m sąd wydać. Ubolewnóly 
jednakże należało, J teu kierunek utrz 
mał dotąd, gdyż w takim razie chcianoby się 
chyba dochować reprezentintów przyszłej „pol- 
skiej komnny.* (W Poznaniu oba Towarzystwa | 
Starych i Młodych Przemysłowców złały się przed 
półrokiem i stanowią obtemie jedno na podsta- 
wie statutów Tow. tak zwanych starych Prz 
myśloweów. Towarzystwu temu nie można pod i 
żadnym względem tobić zarzutu niereligijności. 
To byloby krzywdzącem! Między dawniejszymi | 
mlodywi przemysłowcami jest bardzo wielu mło- 
dych przemysłowców światlych, znających się 
dobrze na swćj sztuce, wzorowo się prowadzą 
tych, interesujących się bardzo sprawami ogól- | 
uemi naszćj społeczności, którzy w przyszłości ' 
niewątpliwie będą dobrze reprezentowali nasz 
przemysł. Prayp. Red.) 

Towarzystwo Przemysłowe, któreby miało 
propagować indyfierentyzm religijny, popelniłoby 
zbrodiwą na własnym narodzie, barząc główną ! 
podstawę jego bytu, którą dla narodu jest wiara 
jego, a to zdaniem Libelta, a więc nie ultra- 
montaniua, w rozprawie „O miłości ojczyzny. 


ladź ograniczać 

W Stowarzyszeniach czeladzi są majstrowie 
do czeladzi w stosunku opiekunów, w Towarzy- 
stwach rzemieślniczych lub przemysłowych śą 
spółczłonkami, a właściwie spółuczniami; tam 
protektorami, tutaj wespół z czeladzią garną się 
do podniesiewia swego moralnego i umysłowego, 
inne bowiem stosunki u nas, jak w Niemczech 
lub na Zachodzie. Kto wie, czy nasz mały rze- 
uieślnik nie potrzehuje burdzićj, a przynajmniój 
w równój mierze rady, |rowadzenia nawet, niż 
czeladnik? Z powiększonemi obowiązkami ciśnie 
majstra większa bieda, a stan jego umysłowy 
i moralny niczem sig od czeladnika nie różni. 
Są wyjątki i po małych miastach, ale ogół jest 
takim. Dla tego ogółn uważano więć za stó- 
sowne tam, glzie dwa Towarzystwa, jak Czela- 
dzi i Rzemieślnicze, osobno me miałyby warun- 
ków bytu długiego, Stworzyć towarzystwo Rze- 
mieślnicze lub Przemysłowe, aby przez nie i aa- 
zwą i rzeczą w równej mierze zainteresować 
majstrów i czełndź. Wpływ zaś stałego, powa- 
żniejszego przykładu majstrów działał dotąd 
bardzo kol ie ua młodzież, mianowicie i W 
kierunku religijnym. 

Tyle ca do obrony charakteru tych Towa- 
rzystw, która za em, pragnęlibyśmy, aby słu- 


żyła zu uusze zasudnicze w tej mierze przęko 


nanie o konieczności podstawy religijnćj jako 
najsilniejszćj rękojmi rozwoju i trwałości tych 
naszych instytucyi dla przyszłości tak ważnych. 


Gostyń 12 września. 

To, co piszą o stosunkach handlowych po in- 
nych miastach W, Księstwa, jak np. w ostatnich 
numerach wspomniał Orędownik o Miłosławiu, 
tyczyć się może i Gostynia. My w Gostyniu 
mamy iéż za mało handlów polskich, grosz nasz 
niepotrzebnie dostaje się do wrogich rąk prze- 
biegłych osób nam obcych. Iande! bławatny 
bylby nam bardzo pożądany, my dotąd każdy 
kawaleczek płótna itp, u Żyda lub Niemca ku- 
pić jesteśmy zmuszeni. Jeszcze potrzebniejszy 
bylby w Gostyniu kupiec Polak, coby założył 
handel żelaza. Byle był przezornym i pil- 
nym w swym zawodzie, musiałby tutaj nawet 
zebrać sobie majątek, a to tóm łatwićj, że dość 
wielki handel żelaza niemiecki będzie | 
zamknięty niezadługo na pewno. Wł- 
ściciel jego uminł w niespełna 20 latach zebrać 
kilkadziesiąt, bo 50 do 60 tysięcy, a głównie 
z dworów polskich i po trochw z obywateli Go- 
styńskich, Handle korzenne, wina i t. d. mamy 
swoje, tylko że u nas spotkać jeszcze można tóż 
tukich, którym lepiej smakuje w obcym domu, 
niż przy swoim stole, Biedy u nas nie brak, 
bo pdzież dzisiaj rozkosz! Smutuo powiedzieć, 
żu w ostatnich czasach kilka domów w Gostyniu 
przeszło w ręce żydowskie, a na wielu hipote- 
kach, jak się to mówi, Zydzi siedzą. Byłoby 
gorzej, gdyby wie działanie Towarzystwa pożycz- 
kowego. Podobne towarzystwo pawinnoby być 
w każdóm mieście założonem, gdzie tylko kilku , 
jest ludzi, co myślą. Oddaje ono dobrodziejstwa 
mieslychane. Nasze Towarzystwo pożycza za u- 
miarkowany procent, a ma zyski takie, że zesu- 
mowawszy je z wszystkich lat istnienia Towa- 
rzystwa, to możnaby za nie domów kilka kujnć. ; 
Gdyby tedy me Towarzystwo, to te same zyski | 
podwójne, jeśli me dziesięć razy tak wielkie, | 
mieliby niepoczciwi wekslarze i byliby z pewno- 
ścią już z kilkunastu domów więcej polsk 
właściechi wysadzili, To jest jedna korzyść z 
Towarzystwa pożyczkowego, wyjąwszy wielu in- 
nych materyalnych i moralnych 

Dasiuj udało siy w Gostyniu, dzięki energii | 
prokuratory! w ltawiczu, wpaść nu ślad fałszerstw 
wehslurskich. Aresztowano i wsadzono do wię 
zienia jakiegoś Misesa, Żyda; — między przy- 
jwiolua jegu rozczarowanie. 

Z 


Nowiny polityczne. 


— Wedlug Prov. Corr, dziennika urzędo- 
wego opuszcza wojsko niemieckie forty paryskie, | 
departamenta Setne-Qie, Sciue-Murne i Seine, 


h cież regularuio płucami oddychać, Przypuścić 


| dzo dojrzali. 


a pozostanie jeszcze w departamencie Oise, do- | 
póki kasjerzy niemieccy nie sprawdzą, że trzecie | 
półmiliarda zostalo spłacone w pewnych pajic- 
rach. Do Niemiec wróci 2ga i 22gn dywizya, 
a w Francyi pozostanie 6 dywizyi, razem 80,000 
żołnierza, których Francya będzie utrzymywała, 
dopóki wszystkich kosztów wojennych nie spłaci. 
Wojska będzie w miarę tego ustępowało, jak ko- ' 
szta wojenne będy oplacane. 


W Francyi nie ma dotąd widoku, że porżą- | 
dek wkrótce powróci. Brak zgody, stronnictwa 
toczą z sobą swary, często o rzeczy błalie, że 
aż lituść bierzo, W każdym narodzie, jeżeli tenże 
nie ma upaść, musi być lad i sklad, musi być | 
rząd Bilny da prowadzenia interesów krajowych, | 
tymczasem z wszystkiego, co nas z Fruncyi docho- 
dzi, okazuje się, że nie ma wielkich na to wi- | 
doków. Rzeczypospolitćj w prawdziwóm zna- 
czeniu dotąd nie ma, ale jost prezydent takowej. 
Rząd niby jest, nle rząd ten nie ma silnćj, sa- 
modzielnćj podstawy, bo zależy od Zgromadze- 
nia narodowego, które sobie zwierzchność przy- | 
pisuje. Cóż więc jest w Francyi? Ni Rzecz- | 
pospolita, ni rząd! Przeszło pólroku radzą 
Francuzi nad sobą i nie mogli nie pewnego ij 
nie stałego uradzić. To bardzo źle, bo po 
tak wielkich klęskuch zwłoka w stanowczćm 
urządzeniu kraju wystawia go nn viochybne straty. 

Z tych przyczyn Wszystko idzie w nieszczę- 
śliwej Francyi nieladem, u jak tak dalój pój- 
dzie, będzie można o nićj to snmo powiedzieć, 
co niegdyś mówiono o Polsce: że nierządem 
atoi, Zgromadzenie narodowe ma odroczyć na 
czas pewien swe posiedzenia. Zgodzono Bię już 
na to, ale nia zgodzono się, na jak długi czas 
mają być posiedzenia zawieszone. Co zuś naj- 
dziwniejsza, że wybierają ciąglą komisgą, która 
ma dozorować rządy Thierso. Cóż to ma zna- 
czyć? Wiadomo, że gdzie dwóch pasów, tom 
porządku nie na. Tuaka kowisya może tylko 
utrudniać rządy, n tu trzeba takiej sprężysti 

y po tak wielkiem zmęczenia naród mógł pr 


mależy, że da owćj ciągłej komisji wybrani zo 
staną ludzie rozsqdni, którzy staremu Tbiersowi 
nie będą trudności przyczyniali, Ale mało Jest 
madziej, bo w Zgromadzeniu narodowem gasin- 
dają ludzie politycznie, jak to mówią, nia bar- 


Dowidło tego jedno z ostatnich posiedzeń, 
Klócili się Francuzi przed kilku dniami o wnio- 
sek Ruvinelu, użeby ministerstwa przenieść z 
Paryża dr Wersalu, Wystąpił przeciwko temu 
poseł Lucym Brun, i zawołał, żeby Onatrzność 
zuchowała od tćj zmiany Francyą. Na to pa- 
wstał śmiech głośny między czlonkami lewicy, 
że ktoś z prawicy odwoluje się do Opatrzności 
boskiej w Zgromadzemu narodowem, które, jak 


Z Kcżmina dnia 10 września, 

Towarzystwo, zawiązane w mieście naszóm 
dnia 10 z. m, z dniem każdym coraz bardzićj 
iş rozwija. W skład zarządu obrano przewo- 
acym pana Jama Wieczurukiego, a p. Podle 
wskiego jako jego zastępcę; sekretarzem pana 
Stanislawa Akalińskiego, zastępcą zań jego pana 
Niedźwiedzińskiego; skarbnikiem p. Dyoniżego 
Ctszypskiego, a bibliotekarzem p. Wojciechowskie- 
go; areszcie urząd ławników powierzona p. p. 
Antoniemu Brezice, Michałowi Kurzawskiemu i 
Michałowi Nowukowskiemu, 

Posiedzeń odbyto dotychczas pięć, na których 
czytali: p. Stanisław Akaliński: „Jakich środ- 
ków używała Polska w ogóle do podniesienia do- 
brobytu narodowego, jakich użyła Wielkopolska 
w szczególe i skutki tychże.“ Pan Tomasz Ci 
Bzyński: „O żelazie i o grzybach.” Pan rektor | 
Goertz: „Właściwe zasady dobrobytu“ i naresz- 
cie dwaj goście, którzy przez czas swego poby- ! 
tu w miasteczku naszem, każde pociedzenie swą | 
bytnością zaszczycoją, mówili jeden: „0 patrze- - 
bie stowarzyszeń i udziale duchowieństwa w tych- 
że,“ drugi zaś: „O przyjaźni.“ Na przyszłe po- 
siedzenia zapowiedziany jest odczyt p. Ksawere- 
go Wieczerskiego: „O parze.“ Z wniosków przy- 
jęło Towarzystwo założenie Gpiewu na cztery 
głosy. 

Towarzystwo urządziło także wspólną zaha- 
wẹ wsród licznego udziału publiczności w Miej- 
skich Łykuch duia 20 z. m. Zaraz po połudnu 
mjruszyło Towarzystwo z muzyką i chorągwią ' 
na czelu przy adylosie raźnego krakowiaku. Za- ' 
eny i drogi nasz przewodniczący na koniu pro- | 
wadził swą drużynę, a jego wesołe oblicze, kró- | 
tkie a donośne słowa komendy od razu myśl ri 
nasuwaly, że przypomniał sobie czasy, gdy kie- | 


dyś z również ochoczą garstką szarzował pod i 
Warszawą na zastępy Moskali. Na wiejscu prze- ; 
znaczenia, pu polonezie, który i rowadził prze- | 
wodniczący, a za nin w drugiej parze osiwiely , 
żołnierz z pod Racławie 1 Dubienki, p, Sęko- | 


ski , odczytał jeden z członków wiersz następuy : | 


„Sto lat już znaczy czas w życia kolei, | 
Jak jarzmo niewoli dźwigatny, | 
Jak odbłysk najlżejszy zwadoiczėj nadziei 
Goniąc, przyszłości czekamy, 
Tak długie my lota błądzili bez celu, $ 
Obcy dla siebie i braci, 
A jakżeż to bracia upadło z nas wieln 
W téj długićj pielgrzywce tułaczćj, 
Dziś razem w miłości, nadziei i wierze 
ść mamy z pracą na czele . . , 
Więc dalćj w jedności, póki siły świeża 
Bo przeszkód znajdziemy, ach wiele! 
Jak często to w Życiu przywabi nos róża, 
Kłująca koleów ostrzami, 
Lub w dni pogodne żawyje nam borzo, 
I rzuci na okół gromami. 
Lecz godny pradziadów, o nie trwóż się bracie, 
„Bóg z nomi“ wzięliśmy za godła, 
Wezwijmy Piastów Jagiełłów postacie, 
A będzie się dobrze nam wiodio 
O cześć wam mężowie, coście naw do pracy / 
Zebrali w zwarte szeregi, 
A kiedyś ojczyzna wam ten dlug zaplaci 
Zn wasze trady zabiegi. 
Cześć i wam bracia, Żeście poznali, 
Że wspólna praca swobodą, 
A kiedy skutek zamiary utrwali, 
Dostatnia wam będzie nadyradą, 
Cześć wam o Polki! o Polki matki, 
Co naszym chęciom sprzyjacie, 


| agólnego hałasu 1 zam 


mówiono, bez Opatrzności boskiej może uchwalić, 
co uważa za dobre. Panowie, powiedział na ta 
poseł la Rochefoucauld, jeśli wam się Upatrznoś 
boska nie poduba, to nie potrzebujecie się jeszcze 
z tego naśmiewać, i możecie sobie wezwać po- 
mocy djabła. Halas wszczął się jeszcze większy, 
marszałek sejmu dzsonił diugo, zanim się sala 
uciszyła. Po chwili mówca ciągną] dale) i wapo- 
mniał o tem. że Opatrzność zawiodłu zgroma: 
dzenie narodowe do Bordeaux. Znowu zerwała 
się burza — Gdzie tam Opatrzność boska, w0- 
dał na głos poseł Naqueż, to pan Bismark za: 
pędził nas do Bordeaux. a inni wołali wśród 
uszania: Prusacy, Prusa 
cy, ale nie Opatrzność hoska! 

Takie to zachodzą sceny w zgromadzeniu 
uarodovew w Wersalu. Młocą się jak dzieci, 


„Jak culopey, zamiast radzić jak poważni mg- 


żawie. 

— Według oslatnich wiadomości oświadczył 
Thiers w zgromadzeniu, że po odroczeniu posie- 
dzeń tukowe rozpoczną się dopiero 4 gradnia. 
Dodał nadto, że wojsku niemieckie opuściły 
już forty paryskie i trzy sąsiednie departa- 
menta. 


— W Zgromadzeniu narodowóm odcz; 
w tych dmach sprawozdanie z komisy 
wej. Sprawozdawca mówił: Naród, kt 
niósi tak nielkie kiyski przez wojnę, wii 
mecznie ograniczyć swoje rozchody i rządzić się 
jak najoszczędaej, jeżeli bowieta oszczędność 
nie zupanuju w calym narodzie i w wydatkach 
państwowych, zmarnieje i nigdy nie wzhiesie sig 
do dawnego szczytu. Rząd nie chce tworzyć 
nowych korpusów wojska, nie myśli bowiem o 
odwecie, sle o pokoju, bo Francya musi praci 
wać nad solą, ażeby dawniejsze siły i dawniej- 
sze stanowisko odzyskać, 


Do Kraju piszą z Wiednia: Tylko czeski 
sejm, jobu państwa borony czeskiej, bę- 
dzie otwarty prsoz orędzie cesarskie zapowiada- 
jate rebo ordytmejyi wyborczej, oraz ugo- 
dose przedlużenia w rajchsracie, do obesłania 
którego wezwie. fune sejmy otwarte Lędą bez 
uwędaa i będą maly prawie miesiąc czusu do 
zajęciu się domowemi Syrawami.  Przedłużeń 
uguduwych sejmy nie otrzymują wala, gdyż 
planem rządu jest, iżhy rujeusrut pierwej uchwa- 


[ut zasady reformy konstytucji, zmiany ustawy 


zasadniczej 0 reprezeutacyi państwa, oraz o kon- 
petencyi sejmów. Następme dopiero po obradach 
rajchsratu zwno!ane będą sejwy dia uchwalenia 
ustaw krajowych wedlug jrzedłożeń ugodowych 
rządu, sformułowanych podług zasułalczych u 
chwat rujehsratu. Sejm galicyjski otrzyma oprócz 
wezwania du wyboru dulegacyi rajchsratowój, 
tylko mniejszej wagi przedtożu ja, jak n. p. ca 
dv służebnietw łusowych, 


Weścia Judwigi, Wandy zadatki, 
Bo wy ich slawę zyskucie. 
Cześć wom i dzięki pulskie dziewice, 
Wy kwiatki — uadzieje ojczyzny, 
Okożcie się ziomkom, jak czułe wiostrzyca, 
Wy macie zngoić im blizny. 
Więc za przykladem Bogarodzicy 
Jadwigi, Wundy idźcie śladami, 
Jako przystało polskij dziewicy, 
A fwiat was uczci* żeście |olkami. 
Cześć Ci Ojczyzno, chociaż w niewoli, 
Z nadzieją mówię Twe Imię, 
Rany Twa dziatwa wkrótea zagoi 
I Polska naszn nie zgiuie. 
Niechaj wosolém znkończę słowem 
Guy zabaw bije godzina, 
Dalejżo w tany rzućmy się społem, 
Niech żyje przemysł Koźmina 1“ 
Następnie bawiło się towarzystwo tańcem i 
rozmaitemi grami, przeplatając zabawę posila- 
niem się, czego dostarczał obficie, a gustownie 


| zaopatrzony bufet czlonka Towarzystwa p. Ko- 
| raluwskiega. Wieczorem przedstawiło Towarzy- 
' stwo żywe nbrazy z kilkunastu osób obojej pici 


złożone, a po spaleniu bengalskich ogni udało 
sią z powrotem do miasta, gdzie złużywszy w 
dumu przewodniczącego chorągiew i wykrzykną- 
wszy inu: „Niech żyje,“ rozeszło się do domów 
unosząc mije wspomnienie dnia tego. 

Na:lmienić mi jeszczę wypada, że Towarzy- 
stwo oprócz 150 tomów książek ofiarowanych ze 
szezmirabliwości członków i okolicy, posinda wszy- 
stkie pisma Wielkupabkie, ofiurowunu równieź 
bezplatnie przez członków, z wyjątkiem Oręda- 
wnika, któregn zo względu na to, że popiera 
szczególnie tutetesa Towarzystw, a przeto ponie- 
kgl za ich organ uważanym być może, postano- 
wiło zapisać z własnych luuduszów. 


W Warszawie przy ulicy Podwału na dniu 

| M. został otwarty sklep zjednoczonych sze- 

warszawskich. Instytucya tu pu wstała zinićj 

Więcej na tych samych zadach, cu istniejace już 
Warzyszepie zjednoczonych golarzy. 


— Do Gaz. Warsz. donoszu z Lubelskiego, 
12 część osady Wielkiego Potoka, „oziegłą włók 
M, ża wspólne pieniądze nabyło dwudziestu wlo- 
kein galicyjakich. którzy później zapewne po- 
Cieją tę ziemię pomiędzy sielse. Jeden z Sąsie- 
Omch mająteczków nabyty, także został przez 
Mlkunuztu włościan zu 25000 złe. w. a Gdzie- 
„dziej zoowu pojedynczo, na swoją rękg, kupu- | 
JĄ sobie 


tamili przyjęło prawosławie, ze i 
iż reszta to »robi, i nakuniec, 
Bog do języku moskiewskiego i» ogúie wszel- 
éj mosktewszczyzny. Biyż. Wied. mają tylko i 
Obawę o to, aby moskiewskie duchowieństwa swą | 


fapczywością wiadoną, nie popsuło rzeczy. Prze” | 
ttr, ega więc popòw, by powściągsii swą chciwość, 
— Donosiiy już pisma o przejściu ua pra- | 


Wosławie księdza Chomiekiego w wileńskiej gu- 
ernji, u teraz czytamy w Birz, Wied, n debre- | 
OE cwrskiw, przyznającym panu Jubanowi Uho- | 
Mickiemnu, | ylemu księdzu vzytsko-katolickiemu, | 
Wszystkie le prawa, jakie przysługują popom 
Moskiewskim po skończenia seminaryum prawu- 
Mawiego. Na pociechę naszą powitmismy przy- 
Pomnieć, 2e ks. Ohomieli jest dopieru trzecim, 
Gzy czwartym księdzem, który się dopuścił ja- 
Wnego odstępstwa od wiaty, 

— Niejakiego p. Mieczysława  Burdeckiego, | 
łesłanego na mieszkanie du guberun wiatskiej, | 
ik pisze Birż, Wied., uwolnił car z wygrania 
od tym warunkiem, uby wyjechał za pranie, na ' 
Zawsze, Może być, że rząd moskiewski podobny | 
Sposób uwalniania z wygnania zamieni w system, 
dla nas me hardzo ze wszech miar wygodny, bo 
Czy na Sybir, czy dokąd inąd, zawsze ješt sig 
Wyguanyu 

— W czasie pobytu cara w Bins. jak wia- ' 
domo, dezwolono wychodźcom wracać da kraju. 

boczątiu zastósowywano względem nich na- 
stępującą procedurę: wracających odsyłano to 
Gy ludeli warszawskiej i po mies gczuem wytrzy- 
Maniu, „padczus którego przeyrowadzona Śled. 
twa, skazywano zwykle, jeżeli nie ważnego się 
nie wykryło, na kalkomiesięczne więzienie do 
Mudlina. Po przyjeździe cara do Warszawy, po- 
ftanowiono przyjąć tę procedurę, jaką kierowano ' 
się za rządów cara Mikolaja. Po przeprowadze- 
niu śledztwa w cytadeli, ostateczny wyrok uie 
tapad: już w Warszawie, jak było przez te kil- 
ku miesięcy, ule musi być przez samego cara w 
Pererspurgu podpisany. Z tego powodu wychodź- 
ty prawdopodobnie pa dwa lata czekać będą w 
Cytudeli na wyrok, jak to bywało za czasów Mi- 
Olaja, i następnie, co uajmniej wypadnie im 
kilka lat przepędzić na wygnaniu. 


— Rozdawanie Moskalom majątków i domów 
Tządowych i skonfiskowanych mie ustaje w kra- 
jach zabranych. W ten sposób zasiedlają się , 
Litwa jį Kuś przez najgorsze w; rzutki społe- 
czeństwa moskiewskiego i to się nazywa powro- 
tem tych prowincyi na łono ojczyste. Kontiska- | 
ta Polakom za zmyślone nieraz przestępstwa, | 
tzęsto (lla tego, że ten, lub ów majątek podo- 
lał się jakiemuś urzędnikowi, więc podał fal- 
Rzywą denuncyacyą dla zniszczenia niewinućj o- 
fary i zabrania potem spadku, oto sposób za- | 
prowadzenia moskiewszczyzny na Litwie, Uka- 
żem z 23 lipca r. 1865 nakazał car rozdawanie | 
majątków polskich Moskalom, odznaczającyki się 
nienawiścią do Polaków, i niesprawiedliwościami 
zwróconerni przeciw ludności miejscowej. W ten | 
sposób rozdano w Litwie: 1) na prawach wyku- 
pu przez lat 20: 16, 529 dziesięcin, ocenianych 
na 146,160 rub 2) z prawem wykupu przez 
37 lat 2,643 dziesięcin , oceenionych 15,431 rubli. 


— Sąd karny w Petersburgu wydał wyrok 
dla trzeciej kategoryj oskarżonych w sprawie 
spisku Neczajewa. Z pomiędzy 13 oskarżonych 
Sąd uzuał 10 niewinnymi, jednę tylko Ałeksan- 
drowską, która się przyznała, że wywiozła Ne- 
tzajnwa za granicę i ztamtąd przywiozła papje- | 
ry, — skazano na osiedlenie na Syberyi z po- 
zbawieniem wszelkich praw. Lichutyn skazany | 
Został na rok i 4 miesiące, de Teilles na 4 mie- | 
Siące do więzienia. Sam wyrok pokazuje, jak | 
mało znjęcia ogólnego może budzić proces dal- 
Szych kategoryi oskarżonych. 

„— Rozpoczęte w r. 1867 uzbrojenie armii ro- | 
ayjskiej w karabiny odtylcowe obecnie doprowa- | 

Ono do tego stopnia, że urządzona specyalna 


komisya do uzbrojeniu rychłego armii została 
zwinietą. 


Z Rzymu denoszy, 2e rząd wloski przyznał 
rządnwi francuskiemu opiekę nad klasztorem św. 
Trójcy. 
Fruncyą a Włochami 


hędzie w Rzymie niezależnym. 
c 


Wiadomości miejscowe | prowincyonalne. 


Poznań 15 września. Z Dzien. Pozn. dowia- 
dujemy wię, że zapowiedziane publiczno wystąpie- 
nie posła wrzesińska-pleszewskiego, p Min iysła- 
wu Taczaniwskiego z sprawozdaniem z czynności 


poselskich zgromadziło do sali p. Waliszenskiegu 
w Pleszewie przesziu 160 osób z wszystkich sta- 
nów. Xale ustrojono pięknie w girlandy. około | 


| mównicy wśrud kwintów i zieleni ustawiono pusę 


gi Sobieskiego i Kościuszki. Po zdaniu sprawy 
przez szanownego posta rozpoczął się bankiet, w któ- 
rym także wzięły udział wszystkie stany, Toasty 
szły jeune po urugich. P. Zaszczewski z Wieczy- 


na wzniósł kielich na cześć szanownego posła, | 
za co tenże poświęcił toast eułój npółeczności , 


u wszczególnońci swym wyborcom. P, 
chi z Koźmiua wychylik kielich nu cz 
poselesich i wniósł, aby wysiano telvgramy 
prezesów ubu kół p, dr. Niegolewskiego i p. dr. 
Szumana, co tóż uczyniono. Następnie wznoszo 
no zdrowia duchowieństwa į włościan, w końcu 
zdrowie Dzien. Pozn. i dziennikarstwa polakiego 
w ugóle. Sprawozdawca Dzien. Pozu., który był 
przy tem, dziękując, wychylił puchar na cześć tych, 
to walczą pod basiem: .,duchowieństwo z naro- 
dem a naród z duchowieństwem” — a więa wy- 
chylona tóż zdrowie Orędowniku. Ostatnia prze 
mowa ks. prob. Nadowskieyo zrobiła podobno wiel 
kie wrażenie a zrobić je mogła, ba według Dzien 
Pozn. ks. ;rob. X. dodał do staropolskiego „Ku- 
chajmy się“ zdrowie „Nie dajmy sig“ i mówił da- 
lej, że to się nie ma rozumieć tak, iżbyśmy gwałt 
mieli gwałtem odpierać, lecz ażehyśmy się nie- 
dali, pełniąc sumiennie i ściśle obawiązki, jakie za- 
wód na każdego z nas nakłada. 

Tak się skończył ów bankiet, który każdego mu- 
siał podnieść, gdy wszystkie stany do niego za- 
siadly. 

O najważniejszój rzeczy, to jesc o enméw 
sprawozdaniu szanownego posła p Taczanowskie- 
go nie piszemy czytelnikom, bo sprawozdawcy awe- 
go niemieliómy a Dzien. Poza 
w przyszłym uninerze poda. 

* Dowiadujemy się z pewnego źródła, że Za- 
rząd Towarzystwu pożyczkowego w krót 
de walne zebrunię celem ustanawieu ostatniego 
zrewidowanych statutów i zmpisuna się da reje- 
atru handlowego zupowie. 

—% Naszym kupcom zwracamy uwagę na ko- 
respondcncyą z Gostyniu, gdzie mowa o tem, że 
w mieście Gostyniu są bardzo korzystne okolicz- 
ności do założenia handlu żelaza, 

—* P, Miłosz Szłengel rozpocznie w połowie 
przysztego tygodnia przedstawieniu teatralne i to: 
Krakowiaków i Gorali, Marnotrawty, 
Pana Prezydenta miasta Krakowa i Wi 
kliczanek 

Gostyń l% września, — Nio pochwalił się Go- 
styń dotychczas, że ma gościa u siehie wcale nie 
pożądanego, anim jest onpa brzydka. Już temu 
2 miesiące z okładem, jak zawitała do nas, a o- 
becnia nie zmniejsza się. mle owszem tak się u 
nas zagnieździła, że są up. ulica, gdzie w każdym 
domu, jeśli nie byla już, to jest teraz. — [o 
czątek jój jest raki: w lipcu przysłał fizyk, czy 
ktoń inny 2 Rawieża, jakiegoś jegomości w letach 
padfizyka, czy chirurgu do Gostynia, który pod- 
tzas największego upału szezepił ospę dzieciom 
tutejszym. Czy pawietrze, czy niezgrabność szcze - 


Szcżanie 


piącega, czy limfa zatruta była winną, dość, že | 


w dui kilka niemal wszystkim dzieciom szczepio- 
uym ręce puchaąć zaczęły, miejsca, na rękach 
przebite, sinieć, czernieć, guió wiektórym aż da 
kości — i większa część z nich pomarła w naj- 
większych boleściach. W dwoch tygodniach po- 
chowano z nich przeszlo 40. Matki płakały, oj- 
tomie przeklinali doktorów rawickich, nachodzili 
policyą i t. d., żądając, aby ukarano winowajcę 
i ręczę, że gdyby się tutaj który pokazał, matki 
same aprawiedliwie, czy niesprawiedliwie byłyby 
go ukamienowaly. Podano skargę do landrata do 
Rawicza i indagacya i proces są w biegu. Zale- 
żeć będzie wiele od ńwiadectw tutejszego lekarza 
p. dr. Wachtła, który leczył chorych. Daj Boże, 
aby winni, jeżeli sę winnymi, zostali ukarani i to 
tém surowiój. że ospa od dzieci przeniosla się do 
starszych osób. Przeważnie niebezpiecznia cho- 
rają kobiety, matki i u nich jest ospa dość mier- 
telna, dzieci w latach od 8—14 zwykle szczęśli 


Piszą także u tóm, że stósunki między | 
znacznie się naprawiły. ' 
Włochy maly dać Francy: poręczenie, że Papież | 


obu kół , 
do | 


rakowe dopiero , 


wie, a nawet i hez znaków przeciernia chorobę 

Z Kostrzyna donoszą nam, że w przeciągu 
ostatnich trzech tygodni umarly tamże na cho- 
! lerę przeszlo 60 osób. 

-—* Dziś odebralismy pierwszy numer nu 
okus pisemka rólniczego pod tytulem G'oxpodarz. 
Zawiern ono następujące artykuly: Do czytel- 
ników. -- Co tóż warte liście buraków z je- 
dnego morga? — Jak wyrabiają Ilolsztyńczy- 
ey masło? Listy. -- Rozmait -- W końcu 
zapytania przesłane Gospodarzow 
rzystniejsze, hodować w malém gospodarstwie 
| konie, czy też rogate bydio? — Jak zniszczyć 
znajdującą się w polu koniczynnóm kaniankę, 
czyli wyłup ? 

Powtarzamy raz jeszcze, że Gospodarza mo: 
żna zapisywać na wszystkich pocztach pruskich 
7a opłatą 6 srebrników na kwartal, Przytóm 
zachęcamy ażeby go nasi obywatele miejscy 
| mianowicie po małych miasteczkach którzy w prze- 
ważnój częsci sami zajmują się rólnietwem, jak 
| najliczniej zapisywali U bas z mniejszemi pi- 

amami róluiczemi dzieje się tak, że je głównie 

| wzerzymy między gospodarzami wiejskimi 
u zaniedbujmy, ich szerzyć między gospodarza- 
mi miejskielmi, a przecież mieszczanin rólnik 
potrzebuje także oswiecenia. Zdarza się, że po 
wsiach trzymają gospodarze kilka egzemplarzy 
Poradnika yospodawykiego, w w mieście nie wi- 
dać ani jednego egzemplarzu. "lak być nie po 
winno. Świntlejsi obywatele miejscy niechaj 
sobie wezmą za obowiązek, szerzyć najli- 
czniej po miastach mlodego Gospodurza, który 
jak się z numeru pierwszego okazuje, nie je- 
dnemu da dobrą radą, 


Rozmaitości. 

Historya dziennika Times. Ponieważ w całej 
Kuropie tak często wspominają i cytują angielski 
June», zwany w świecie dziennikarskim azóstóm 
wielkiem mocarstwem, -chcemy więc o nim podać 
niektóre wiadomości, zaczerpnięte ze świeżo wy. 
dnnój „klistoryi dziennika Times. 

Pod względem wielkości formatu jest to pier- 
wszy dziennik w świecie. Pierwszy jego numer 
wyszedł 1 stycznia 1788 roku pod rednkcyą i ne- 
| kladem Johna Wallera, po nim nastąpił syn, a 
obecnie wnuk, były członek parlamentu, bierze 
zuaczny udział w wydawnictwie, kosztującem dziń 
miliony. Od roku 1814 organ City już się dru- 
kuje porą; ośmio-walcowa machina w roku 1848 
drukowała 8000 egzemplarzy w godziuę, co waza- 
kże uic czyniło zadosyć wymaganiom publiczności. 
lożywier angielski, Mac-Donald, wynalazł wulcową 
tnachinę stereotypową, która wyrabia cuda, dru- 
kując w 1'3 godziny 60,000 cpzemplarzy i która 
zarazem sklada numera, na co dawniój potrzeba 
było 40 Indzi. 

Times jeduakowo bezwzględnym jest dla wazy. 
stkich; dla dworu, władz, haudlu i przemysłu, dla 
ministrów Jub up. konstablów. Swoją reputacyą 
i rozgłosem budzi postrach nadzwyczajny, Po: 
| grożka podania do Times jost najlepszym środ- 
kiem dla wszystkich uciśnionych i pokrzywdzunych; 
nawet najzacieklcjszy grzesznik drży na sama myśl 
o tym Damoklesowym mieczu  Dzienole drukują 
|od 60 du 60 tysięcy egzemplarzy i na prenume- 
ratę jednego cpsemplarza składu nię nieraz 10 
osób, więc ui: dziwnego, że w poczuwających się 
do winy budzi tak wielką obawę. 
Liczba zecerów wynosi 400 ludzi, podzielonych 
ua dwie partye: 200 pracuje wę dnie, a 200 w 
| nocy. Nad ukladaniem pracują zecerowie od 
godz. 11 w nocy do godziny 6. Zwykle zwitek 
| papieru, długi 3/4 mili, kładoą przed machina i po 
, kilka sekundach wychodzą numera drukowane i zło- 
| żone, jak do sprzedaży. Jeżeli bywa wielo inse- 
ratów, to numer zawierg 16 stronnie. Trzy pa- 
| piernie, pracując nieustannie, zaledwie mogą zao- 
| patrzyć w papier ten jeden dziennik, W czasie 
posiedzeń parlamentu stenografowie co kwadrans 
pizesyłeją notatki do drukarni. © rezultatach 
głosowania komunikują z sali posiedzeń parlamentu 
za pomocą drutu telegraficznego, przymocawanego 
do stoln redaktorów. Nie tylko życie Auglii, ałe, 
rzec można, calego świata odbija się ha szpaltach 
tego oibrzymiega dzieunika, Prawie codzień wy- 
chodzi jeszcze dodatek o 16 sironniesch, zawiera- 
jący mnóstwo ogłoszeń, która przynoszą ogromny 
dochód, Trzed zniesieniem podatku stemplowego, 
Times placil rocznie rządowi 95,000 funt, szten. 
Największa powodzen zapewniają dziennikowi 
wyborne naukowe i literackie artykuły 

Współpracownicy pobierają znakomite wyna- 
grodzenie. Redaktor ma rocznie czgatego do- 
chodu 4000 funt. szt Za artykuły specyalue płacą 
po 50U do 1000, a nawet i 2000 franków, 

Adminiatracya dziennika nie szczędzi żadnych 
| ofar; ma korespondentów we wszystkich zakątkach, 
m i przed wynalezieniem telegrafów elektry- 


cznych ważne wiadomości przesyłano pociągami 
nadzwyczajnemi. 
Opróc. 


wapólpracowników 
rzy, którz 
nikoni nieraz cele dziela. Niekró 
gotowują się znwcznsu; często bywa, że po Śmierci 
jokiejć znakomitój osoby już na drugi dzień Times , 
podnje obszerne biografie, które w tak prędkim 
czasie w żaden sposób nie mogły być napisane. 
W ważniejszych miastach wą stali karespondenci 
Timesa, a w razie jakichś ważnych wypadków lub 
wojny redakcya posyłn nadzwyczajnych. W po- 
czątkach wojny franeusko - niemieckićj roku 1870 | 
Times wyslal do Francyi 12 korespondentów. W 
Straasburgu, Metzu i Paryżn wiedzieli korespon- 
denci tego dziennika, którzy używali wszełkich 
możcbnych sposobów, byle tylko regularnie prze- 
syłać windomości. Poczta, jak wiadomo, w ciągu 
dwóch tygodni od wyjścia przesyła dziennik bez- 
platnie, co bardzo ulatwia jego upowszechnienie. 

Cytryna jako środek zaradczy przeciwko wszel- 
kim rodzajom trucizny. Pewien wyższy oficer z 
armii franeuskićj w koloniach, M, Sachet, opisuje 
nader ciekawy wypadek w tej mierze w następny 
sposób: „Gdy rząd na Martiuice, fort Desaix ua 
nowo odbudować rozkazał, znajdowała wię moja 
kompania w fosach, Jeden z moich żołnierzy pod- 
nosił kamień, przy tej operacyi ukąsił go w rękę 
bardzo jadowity żólty wąż, znany pod nazwą 
trignocephalus  Knzałem przywołać felczera, któ- 
ry wykonał cięcie krzyżowe przez ranę | uapuścił 
ranę sokiem cytrynowym, reka byla już znacznia 
obrzękla. Po opcracy: zużył pacycat kieliszek o 
liwy iw tym anmym kieliszku znowu taka samą , 
ilość rumu, dawka ta miala posłużyć ne ta, aby 
go utrzymać przy zwykłym humorze i oeucić z 
przestrne W następnych 24 godzinach powta. 
rzał nast iwanie u cytrynowego w ranę co 
pół godziny i w w mian tego, jak sok w rang 
wsiąkał, czem coraz bardzićj opucbnięcia znikało, | 
u na drugi dzień iana przedstawiaju zaledwie ma- 
łe ślady zapalenia, Gdym wyraził lekarzowi moje 
niezwykłe zdumienie nad szosobem jego kuracji, 
zaproponował mi, abym się z nim udał w pewne 
ustronie, gdzie napotkaliśmy mnóstwo gniazd w 
żowych. Ntanawszy przed starym murem, waad 
lekarz rękę do otworu, przynajmnićj pod łokieć i 
wyciągniał 2 niepo olbrzymiego żółtego węża. ; 
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szowskim jest otwartą od 1 pa- pierze, — O książeć tój powiedziano, 
i Refektujący winni że kto Ją gruntownie przeczyta i nan- 


ździernika r. 
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Wyższa szkoła żeńska 
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16 poździernika, Uprasza się o zgła- 
sznnie najwcześniejsze. 
(287) Dr. Englich. A 
Towarzystwo Rolnicze ma- 
łych posisdlości powiatu Toznaúskiego 
odbędzie zabawę wienc wa! 
do borku pod Górczynem w nie-| 
dzielę d. 17 września rh. o luj z po-| 
łud.; zebranie się w Górczynie, tam 
że bilety u podzkarbiego, jakatóż n p. 
Kaniewskiego w Poznaniu przy lul. Wo: 
dnój; powóżki nu szosie wroclawskiéj 
przed biamą berlińską. Szau, Człon | 
ków i Gości zaprnsza 
(254) 
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ozniaitszym chorobom , 


hemoroidy i t d., znany zmazem jako najlepsze 
Można go nabyć w flaszeczkach po 7'/⁄a i 21% sgr. 
up Pawła HKillerta. 
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cza I na polski język X. Antoni 
Siemin nicach Brzeziński, flipin Świętogóraki, Poznań 


Dr. Graetego 
Woda na oczy 


laczy w krótkim czasie nietylko 
chroniczne, ale i inne dolegliwo- 
"Tysiące osób zawdzięcza 
temu na calym Świecie sławnemu 
prejaratowi zupałne wyleczenie i 
wyzdrowienie, jak to codziennie 


nadchodzące 
Prandziwą tę wodę przeseła w 


L, Roth, Berlin. ulica Fryde- 


Franzake w Wrachuiu. 
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jest środkiem zapobiegnjącym chalerze, 


ikie cierpienia żołądka , na skrofuły, 


którego silnie za szyję trzymając, nastawił mu o- | 
woc długi banann, które służą tym wężom za po- 


Wiadomości handlowe. 
! CENY TARGOWE. 


Żywienie. Wąż natychniast ukąsik owoc, który 

sczerniał, jnk atrament, Lekarz zaczął napuszcznć „ M września - sal 4 

kroplę po kropli soku cytrynowego W szczernikły | wiro ANI 

owoc, a wkrótce odzyskał on swą naturalną pier- R w e 

wotną barwę. Puzenica piękna za szefel 84 fnt 931, Sty 
Przypadkowe ocalenie. Miode małżeństwo od- | i pea HA Szk GU, 8 i 

bywało podróż zaraz po ślubie na greckim paro- Żyta pięiena « 80 60 58, 

wcu „Eunomia.“ Na okręcie powstał pożar. Zro- «  poślednie Ją a 58y, 58 4 

spaczony małżonek wpada do kajuty, porywa Żo: | poje | | 4 57 66h 

uę i rzuca się z nią w wodę. Gdy już minęła | 90N aiy < 

obawa o życie, dostali się nn łódź, lecz jakież by- , Owies 60 w 28 ka 

ło zdumienie męża, gdy ujrzał, że ocalił życie | Groch wrący = 9% - 

ohcój osobie! Udał się on był do innćj kajuty, | krepil zimowy M 

nie do tej, gdzie była żona. Natychmiast powró- joe 9 A oi,- 

cił ua parowiec, ale va póżno, żona jego znalazła | Rzepik letni o» p 

już śmierć w płomieniach. Wyratowana jest mło- | Rep  " Vo. L 

da kobieta z Athen. Tatirka a 1 

p NAT . p 20 18 - 

— Kiedy dnia 6 września we wieczór pociąg | i Sre z 

wiedeński atangł w Pradze, konduktor ujrzał w l t a h 


jednym wagonie pierwszćj klasy podróżnego ua Koniczyna ezerwoua za ct, 100 ft. tal 
pół leżącego, z twarzą zasłoniętą chustka, Kon- D biala 
duktor sądząc, że podróżny ushał, pociągnął go 

za połę, wreszcie za rękę, i wtedy przekonał mię, 
że ma przed soba trupa. Był to mężczyzna, 
czący lat okolo 25, ubrany po polsku. Waiadł 
on do wagonu w Bernie morawskióm. Do Kolina 


Woruń, 18 rednia, Pszebios 128—128 ft jl 
62—67 tul. dto 129—181 fnot. 68—72 tal, jasna 12321 
fot. 66—78 tal, dto 129—131 fut. 74—76 tal, (za M 
f.) Żyto 115—118 ft. 42—44 tl. 119 do 122 ft. 45 
| tal. (zn 2000 fnt.) Jęczmień 85 do 37 tal. (za 1800 

Owies 25—29 tal, (za 1200 fot.) Groch na paszę 40 


miał towarzysza podróży, którym prowadził ro- tal, wrący 45 tal, za 2250 fat Rzepak 106—10 
zmowę, Po odejńcin jego, kazał dać sobie butel- za 2000 bnt || 
kę wina i szklankę. Z początku mniemano, ŻE Papiery: stale. Pożyczka Związkowa ... 101 
apopleksya zabiła nieznajomego podróżnika, lecz Akeye mstchijska-poznańskie h 54 4573) 
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znaleziono w wagonie szklankę na pół wyprółnio- 
ną z płynem mocno woniejącym. Podczas rewizyi 
przy zmarłym przez inspektora odbytćj , znaleziono 
dwa listy; jeden da prokuratora w Bytomiu, w 
pruskim Śłąsku, drugi hez adresu i flmażeczkę, za: 
wierającą minek potasu, niemal wypróżnioną. W 
liście da prokuratora samobójca oświadeza, ił od- | 
bierając sobie życie, uchyla się od śledztwa są- , 
dowego; drugi list bez adresu podpisany był 
„Emil Thenmer, aptekarz w Zebose (moża Zabo- 
rów albo Zbąszyń) w Prusuch * W nim aamo- 
bójea powiada, ža otruł się, aby uniknać śledz- 
twa ańhiącego 


m Aj, 


Redaktor odpowiedzialny : 
Br. Ramau Szymańaki, w Fax 


Magazyn mezkiej garderoby 


J. £ A. Witkowskich, 


w Poznaniu, 56 Stary Rynek 655, na pierwszem piętrze, 
poleca Szanownej Publiczności na zbliżają ją się 


porę jesienną 


dopiero co otrzymany bogaty wybór nowych materyi kra- 
jovych i zagranicznych. 

Przyjmuje także wszelkie zamówienia na ubiory męzkie i wy: 
konywa takowe podług najnowszych żurnali spiesznie, akuratnić 
i po cenach umiarkowanych. (255) 


e FAE . r ~ © . 3 
Księgarnia Mieczysława Leitgebra i Sp. 
w 'Poznaniu j z 
„poleca sig z nadchodzącem ówieróroczem do regularnego dostarczania 
„wszelkich czasopism, niektóre z nich znacznie taniej, niż kr. pr. 
urząd pocztowy, obliczamy. Mianowicie polecamy: 


ID Biblioteka warszawska '/ rocznie | Przyjaciel dzieci (Warsz.) 1 t. 15 sgr. 
5 tal. | Promyk 15 sg., z fr. przes. 19 sg. 

2) Bluszcz 1 tal. 20 sgr., z prze- | Sohótka 15 sg., z dodatkiem dzieł 
syłką 1 tal. 27'/⁄, sgr. Kraszewskiego 2 tal. 2 sg. 6 fen. 

3) Djabeł 25 sgr., z fr. przesyłką | Świat mużykalny 1 tal. 15 sgr. 
27'/a agr. H Tyg. illustr. 2 tal. 10 sg., z fr. prze” 

4) Kłosy 2 tal. 15 sgr., z doń. kiem syłką 2 tal. 20 sgr. i 

4 dzieł Korzeniowskiego 3 tal. 208. | Tyg mód. 2 tal. 

Kolce 1 tal. 15 ag. z fr. przes. I tal, 20a. romansów i powieści 1 tal., s| 

Kronika rodzinna 1 tal. 10 sgr. dodatkiem dzieł Korzeniow= 

¡Kuryer świąteczny 1 tal. skiego 2 tal. 5 sgr. 

Mucha 1 tal. 15 sgr. Tyg. Wielkapolski 15 agr. z fr. prze- 

! Opiekun dam 1 t., z fr. przes. lt. 5sg. | sylką 20 spr. 

Przegląd Polski 2 tal, z fr. przes. | Wędrowiec 2 talary, 

j 2 tal. 71/3 sgr. Ziemianin 1 tal. — 

Przegłąd tygodn. 1 tal. 


Ceny powyższe są obliczone na ówierórocae. Również przyjmujer Ý 
| prenumeratę na ważyatkie niemieckie czasopisma: n. p. Bazar 25 agr, Gal 
tenlaube 16 sgr, Kladderadatech 21 sgr., Illustr. Zeitung 2 talu 
Victoria 20 agr., Ueber Land und Meer 1 tal, Modenwelt 10 agr., ete. ert 
Mieszkańcom Poznania polecamy naszą wypożyczalnią pism czano* 
wych, z którój za opłatą 20 egr. miesięcznie wszystkie niemal pisma polskie, 
kilka niemieckich i francuskich przesyłamy do domu. 
Nadto polecamy nasz skład i wypożyczalnią nnt i czytel- 
nią dzieł polskich, niemieckich francuskich. Katalogi darmo. Abonament | 
codziennie rozpocząć można. (257) 


Wkieczysław Leitgeber i Spółka. 


— Qzcionkami A. Schmsedickiego w Pozuaniu. 
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